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P A R Y Ż ,

U  Buissona: M e m o i r  e s  de M. le 
Baron de B e s e n v a l ,  Lieut, gen. des 
armćes du R oi etc. ecrits par lu i-m e-  
m e, imprim.es sur son M anuscrit origi­
nal et publies par son executeur testa- 

m entaire, contenant beaucoup de parti- 
cularites et d’anectotes sur la cour, sur 
les m inistres et les regnes de Louis X V  
et Louis X V I, et sur les evenemens du 
temps, precedes d'une notice sur la vie
de Pauteur. To iest: P a m i ę t n i k i  JP.

0

Barona de B e s e n y a l ,  Jenerała L e y t-  

nanta wóysk K rólew skich i t. d. przez 
iego samego napisane, wydrukowane z 
rękopismu oryginalnego i ogłoszone 
przez exekutora testam entow ego , Za_ 
w ieraiące w ie le  szczegułów i anekdot 
tyczących się dworu, m inistrów, i pa_ 
0 0 wania Ludwika X V  i Ludwika XV I, 
oraz Avypadkow owego czasu, z przy­
datkiem na początku życia Autoia. R o­
ku X III ( i8o5) 3 Tom y, 5 74 ,  3 7G i 
438 st. 8.

D zieło  to nietylko zaostrza czytel­

nika ciekaw ość, stawiąc interessuiący  
w ielce obraz obyczaiów i charakterów  
wszystkich osób nayznakomitszych u  
dw oru Ludw ika X V  (w ostatnich iego 
latach) i Ludwika X V I; lecz nadto n ie-  

oszacowaney iest wartości d laH istoryo-  

grafa, z przyczyny roi iakie te osoby 
grały w  w ielk ich  7 3  naszych czasów  
wypadkach.

Autor urodził się w  Solothurn. 
O jciec iego był Posłem  francuzkim w  
Polszczę, a umarł Jenerałem Leytnantem  

i Pułkownikiem  gwardyi szwaycarskiey. 
Syn zatem Wszedł na świat w  bardzo 

przyiaznych okolicznościach, które mu 

nayśw ietnieysze otw orzyły pole tak w  
wóysku iako i u dworu, a przyrodzo­
ne zdolności postawiły go w  stanie z 
nich korzystania. Znakomite iego m ę­
stwo w  kampanii 1 7 4 8  zjednały mu po- 
wagę w  wóysku. Chciano dobydź sztur­
mem reduty. B e s e n v a l  naypierw - 
szy wstąpił na drabinę, wołaiąc do swych  
kamratów; M o r  b l e u  c e t t e  s i ­
t u a t i o n - c i  n ’e s t  p a s  c o m m o ­
de ,  e t  on  n ’y  t i e n d r a j t  p a s , s’i l
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n 1 y a v  a  i t  p a s  d e s  c o u p s  d e  
f u s i l s  a g a g a e r .  W zię to  red u tę . 
Z a r t  rozszedł się po wóysku. B e s e 11- 
v a l  w yszedł z kam panii M a r  e c h a l  
d e  C a m p ,  i był na  W o y n ie  1767 ia -  
ko  A djutant p rzy  X ięc iu  A ureliańsk im  

(oycu ostatniego). U rząd  iego , p o łk o w - 
n ika  g w ard y i szw aycarsk iey , zjednał m u 

nayściśleysze u  dw oru  zw iązki. W  ia - 
domo ze mieysce to  było iednem  z nay- 
p ierw szy  w e  F ran cy i. Z aym ow ał ie 

X iąźe  de Choiseul , a po nim  H rab ia  
A rtezy i. M im o zw iązków  nayn ebezpie- 
cznieyszych z fam ilią  K r ó l e w s k ą ,  B e -  
s e n v  a 1 m iał szczęście ocalenia się w  

p ierw szych  rew olucy i zam ieszaniach, a 

u m arł w kró tce  p o tem  k iedy  był w y r ­
w anym  z rą k  pospólstw a w  1789.

Z ostaw ione przez iego pam ię tn ik i 
k t  ó re  syn nayściśleyszey iego p rzy ia - 
c ió łk i, A l e x .  J o  z. S e g u r ,  ( A utor 
dzieła o kobietach) ogłoś ł, zaw iera ią  k il­
k a  p ism  o urządzen iu  reg im en tów  szw ay- 
carsk ieh  i o pop raw ie  iakąby do nich 
w p row adzić  m ożna , a n e k d o ty , uw agi 

nad  w óyskow em i działan iam i podczas 
w oyny  1767, u łom ki h is to ry i p ierw szych  

la t panow ania L u d w ik a  X V , i w yszcze­
gólnioną relacyą  o tern  w szystk iem  co 
się tycze dw oru  L u d w ik a  X V I i K ró -  
low ey, iego m ałżonk i, w  to w arzy stw ie  
k tó rey  nayściśleysze m iał zw iązki. J e ­

go pam iętn ik i o urządzen iach  w oysko-

w ych  okazuią um ysł dokładny, i tę  cha­
rak te ru  tęgość iaka naów ezas poczyna­
ła  bydź bardzo  rzadką. Do ty ch  nale­
ży, co znaią h isto ry ą  w oyny  s ied m io - 
letn iey , sądzić i korzystać z t  y  części 
pam iętn ików  k tó ra  się tycze kam panii. 
R elacya o zdarzeniach d w o ru  W e rsa l­
skiego ogólnieyszy spraw uie in te res. 
W idać  tam  "wszędy skłonność iego do 
ehw alebney  czynności, do przystoyności 
w postępow aniu , i żyw e in te ro sow an ie  
się za praw dziw em  dobrem  K ró la  i 
dw oru. T rzeba  sobie w ystaw ić ty lko  
stosunki w  iak ich  się A utor znaydow ał, 
a nie m ożna iem u odm ów ić szacunku. 
Był dw orak iem , ułożonym  do obcow a­

n ia  z m agnatam i. T a k ie  to w arzy stw o  
było iego przeznaczeniem . N io trzeba  
pytać o p a try o ty zm , o m iłość ludy. O -  
soby dw orskie, m in istrow ie  i ci co m ie ­
li nadzieię zostać nieini: ow o są osoby 
k tó re  go in teresow ały . Lecz w yborny  
iego rozsądek i z n a tu ry  dobre  sk łon­

ności, podniecały w nim  rad y  zb aw ien ­

ne dla całego K ró le w s tw a , poniew aż 
zm ierzały  do w m ów ien ia  w  sta rszy ­

znę narodow ą godności w  postępow a­

niu.
Znaiom a ies t w szystkim  b ezm oral- 

ność, iaka  panow ała u dw oru  R eienta, i  
rozszerzała  się zawsze bardziey  za p a ­

now an ia  L udw ika  X V . W  pierw szey  
połow ie w ieku osim nastego doszła nay -
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w yższego stopnia  bezw stydu,

tem  oddalono się nieco od niego , 
pokryw aiąc  się , zasłonę, k tó rą  w prow a­

dził panu iący  na ówczas sen tym en ta lny  
ton  w  lite ra tu rze . Chciano naw et p o -  

w ą tp iw ać, ażeby rozw ięzłość w  p ie rw ­
szych klasach n a rodu  fraucuzkiego tak  

daleko b y ła  posun ię tą , iak h isto rya  i 
n iek tó rzy  śm ielsi z p isarzów  w ierzyć 
każą. O pow iadan ia  A utora  S o u l a v i e ,  
zb ieracza mało godnego w iary , stronne­
go i odm iennego, oraz innych , podobne 
są do rom ansu , albo przynam niey  do h i-  
s to ry i ozdobioney i przeładow aney zm y­

śleniam i. B e s e n r a l  p rzy tacza  kilka 
anekdot zupełn ie  potw ierdzaiących , co 
S o u l a v i e  pow iada o in trygach  x iąz ę -  
cia de R i c h e l i e u  z X ię ż n ic z k a m i, 
có rkam i x iążęria  A ure liań sk icgo , R e -  

ien ta  F rancy i. S taw i bardzo  in te resu ią- 

cy obraz X iążęcia  de C h o ise u l, z k tó ­

ry m  b y ł w  poufałości. Z tego w p ra w - 
dzie w ynika , podług zdania samegoż Au­
to ra , ze C hoiseul w  sw oim  ty lko  cza— 
sie b y ł znakom itym  m ężem - że w  in ­
nych  okolicznościach n iesłynąłby  iako 
m in is te r. Lecz za K ró la  L u d w ik a  X V , 
W pośród  tak iego  d w o ru , w sław ił s ię :  
chociaż iego płochość, zaufanie w  sobie 

samym  i n iestosow ność , n iebyły  tak ie - 
m i p rzym iotam i, p rzez  k tóre m ożna zo­

stać w ielkim  m in istrem  lub w ielkim  m ę ­
żem , niezby w alo m u  iednak  na rozum ie
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i tęgości charakteru . Rozum  iego n ie ­

p rzy jac ió ł zasadzał się na  kabałach  i  
in trygach , środku  zw yczaynym  dusz p o ­

dłych k tó re , dla pocieszenia się w  sw ey 
zdolności ćokazania  czegokolw iek, chw y- 
ta ią  się w szystk ich  m ałych sposobów ia- 
k ie ich m ierność n a s trę c z a , d la p rz e ­
szkodzenia aby kto inny  czego n iez ro  - 
bił. C hoiseul w yższym  się okazał od 
takow ego ducha  in tryg , i  staw ał zaw sze 
p rzeciw  ty m  Kabiegom z tą  p rzystoyną 

otw artością, z iaką  p rzed  K ró lem  bez 

ogródki zdanie sw oie o tw ierał. L u d w ik  

X V  znał bardzo  dobrze cenę w yższego 
c h a rak te ru  sw oiego m in is tra . Lecz dla 
n iedostatku  w łasńey  energ ii psu ł w szy­
stko. W iadom o że składał s te r  rządu  w  
ręce  tych , k tó ry ch  , p rzez  zbieg okoli-, 
czności, często p rzec iw  iego  w idokom  

i w y b o ro w i, przym uszono go b rać  za 

m inistrów . Sam był w idzem  tego  ig rzy ­

ska od k tó rego  zależał los iego podda­
nych: p rzepow iadał często iakie k ro k i 
p rzedsięw zię te  będą , n a w e t przeciw  ie­
go zdaniu  , i do czego p rzy p ro w ad zo ­
nym  w k ró tce  zostanie. P rzy toczona  od 
B ' “s e n v a l a  an ek d o ta , k tó rą  od sa­

m ego słyszał Choiseuhn , lep iey  aniżeli 
w szystkie znaiom e dotąd d o w o d z i, do 

iakiego stopnia  przyszło n ieznaczen ie  
K rólew skie. C hoiseul zrobił m u p rze d ­
staw ienie p o p raw y  n iezm iernych  nad - 

u ży c ió w , iak ie  się w cisnęły  w w e - 
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w nętrzne  dw oru  u rząd zen ie .
O <■

,, M óy kochany przyiacielu , odpo- 
„  w iedzia ł L udw ik  X V , ogrom ne są w  
„ m oim  dom u kradzieże: lecz n iepodo- 

br.a ie przeciąć: zbyt w iele  osob a 

„  nadew szystko zby t w iele osob m o - 

„  żuych znayduie  w  tern sw óy  w łasny 
„  interes. W szyscy  m inistrow ie, k tó rych  
„  m iałem , p ro iek tow ali iakby w tey  
„  m ierze p rzyw rócić  porządek  , lecz 
, ,  p rzestraszen i w ykonaniem , zaniechali 
, ,  swego zam ysłu . K a r d y n a ł  d e  
,, F l e u r y  b y ł  b a r d z o  p o t  ę -  
,, ż n y m ,  p o n i e w a ż  b y ł  p a n e m  
„  F r a n c j i ,  u m a rł, nieśm .eiąc usku- 

,, tecznić żadnego że swoi<h w  tym  
p rzedm iocie w idoków . Zatem  w ie - 

„  rz..,y m i, uspokoy się , i zostaw  złe 
n ieuleczone. “  W szelako  pod  L u d w i­

k iem  X V I, N ecker w ykonał to  co Lu 
dw ik X V  rozum iał bydź niepodobnem .

N aostatek, kiedy D ubarry  opano­
w ała  K róla, in try g i k ilku  dw orzan , k tó ­
r z y  zjednali sobie polubienicę, p rzed  

k tó rą  Choisc nl nigdy się niechciał u u i-  

iy ć ,  p o tra fiły  iego oddalić. P o  śm ierci
L u d w ik a  XV, F rancya  pozbyła się r z ą -

\

du pogardzanego. L u d w ik  X V I m iał 
liaylepsze zam iary  i  chciał dobra. 
L ecz zbywało m u na tęgośei c h a ra k te ­
ru , a skutkiem  nieszczęsney powolności 
d la c io te k , M aurepas został m in istrem , 
k tó ry  myśląc ty lko  o u trzym aniu  się

2 8 0

na swoiem  m ieyscu , obojętnym  był na 

w szystkie w ażne in te resa  , szukał ty lko  
w e W szystkiem strony  s z y d n e y , skoro 
w łasne iego znaczenie bezpośrednie u - 
cześnictw a niem iało, i usiłow ał w szyst­
ko czynić dla K ró la  ła tw .m . Rzeczą

o

iest niepoię 'ą, iak iin  sposobem człow iek 
tak ich  sen tym entów  mógł zyskać w p ływ  
nieograniczony na  ch a rak te r L udw ika 
X V I, i u trzy m ać  go przez czas tak  d łu ­
gi. W ra z  po w stąp ien iu  na tro n , X ią -  

że d ’Aiguillon , pow szechnie n ien a w i-  
dziany, nieprzyjaciel i  następca C h o i-  
seula, a przyiaćiel P an i D ubarry , został 
oddalonym  od dw oru . Lecz pozwolono 
m u m ieszkać w  Paryżu. W  około nie­

go zgrom adzali się m alkontenci i n ie -  

p rzy iaciele  adm inistracyi państw a. Za 
L udw ika  XV przyzw yczaiła  się pub li­
czność do sądzenia o intei essaoh publi­
cznych z n ieograniczoną wolnością , a 
duch oppozycyi opanow ał klassy w yż­

sze. W  xiąźętach  k rw i, k tó rzy  za L u ­
dw ika X IV  byli tylko iednem i z p ie r ­
wszych i uniżonych poddanych K ró la , 
k tor ego obawiono się i szanow ano , 
W skrzesił się duch daw nych procarzow . 
Zw iązek z Anglią um acniał tego ducha 
oppozycyi. L udw ik  X V I ,  k tó ry  czytał 
au to row  angielskich i lubił w  ich z a ­
w artą  naukę , m iał iednak dobrze u -  
gruntow any w strę t p rzec iw ko  wpływm- 
w7i po lityk i Angielskiey i p rzeciw ko po­
znaniu  oney w e F r a n c j i .  N iebyło tu
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albowiem żadnego ciała reprezentantów, my się doskonalej ią poznać. W  rze- 
w  którychby oppozycya przęciw m ini- czy samey niemiała dosyć mooy do u_ 
strom i onych środkom mogła sprawić czynienia tyle złego ile na iey położono 
lakie dla ludu dobro, bez uszkodzenia rachunek, a naybardziey niemiała chęci 
kotistytncyi państwa i dostoieństwa kró- czynienia iego. Miała, powiada B e s e n  
lewskiego, na którem pierwsza spoczy- y a l ,  wiele łagodności w  charakterz 
wa. Sprzeciwienie się magnatów po- lecz też przydać należy po przeczyt 
wmno było bydź uwaźanem za bunt nin iego relacyi, posiadała przytem 
lub nieposłuszeństwo. Sprzeciwienie się wielką, płochośc. Lubiła wspierać n ie - 
parlamentow wnet pociągnęło za sobą szczęśliwych i wielkie znajdowała u ~ 
rozchwianie całey machiny, do utrzy - podobanie w trudnieniu się około do 
mania którey koniecznym byłoby środ- bra które czyniła. B e s e n v a l  przy 

kiem zachować nayściśley.szą karność znaie oney wielką skłonność do uciech 
pomiędzy licznemi członkami domu i dosyć kokieteryi, lecz nieprzypuszcza 

Królewskiego. naymnieyszego podeyrżenia względem
Król kochał swoią małżonkę. N ie- nierządów iakie iey tak często zarzu- 

szczęsłiwa ta Pani, która przez zbieg cano. „ Nic zgoła stałego w  iey  sposo- 
przypadkowy okoliczności i przez urno- „ bie myślenia. Jey poufałość szkodzih  
gie kabały stała się przedmiotem wstrę- „ powadze; a trzymanie się iakie oko' 
tu narodowego, cale się inną okazuie w  „ liczności i rady zachować czasem ka 
obrazie wystawionym przez B e s e n -  ,, zały, uderzało w kobiecie m iłey; a 
V a la, iednego znayściśleyszych iey przyr-  „  pod tą postacią pospolicie byli 2Wy -  
la c io ł, aniżeli ią sobie wyobrażać m o- „ Mi ią uważać.“ Ani śladu owego głebo- 
źna z doniesień i nienawisnego sądzę- kiego ducha intrygi o iaki ią obwinia­
nia iey nieprzyjaciół. N iew ie le  co się no. B e s e n v a l  który ią znał tak zbli- 
w  dziełach N e c k e r a  o niey znaydu- ska, który żył ustawicznie w  obrębię 
ie? pi zeciwi siq iuz charakterowi iaki iey przyiaciół i przyiaciółek, który w  
iey fałszywie przypisywano. Można też wielu naywaźmeyszych iey interesach

znalcść tu i ówdzie w  pismach sąd wspierał ią swemi radami, nic niewie
sprawiedliwszy, odtąd iak los iey o -  o tych mniemanych machynacyach na 
kropny, i szlachetny sposob którym go rzecz Cesarza Józefa II. W  ogulności 
poniosła, inszy nadały uczuciom kieru- niemyśliła o wpływie w  interesa pań 

nek. Z doniesień B e s e n v a l  a uczy- stwa. Mieszała się do polityki tyle tyl-
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ko, ile iey osobiste stosunki z Królem 
i  tym i co iego otaczali , zniewalały do 
tego. Stary Maurepas obawiał się iey 
w pływ u i usiłował w  ley mierze w y- 
staw ow ać przeszkody. Ona sama po­
znawała niekiedy ze Ludw ik X V I nie- 
grał roli która mu przystała, i że m ał­
żonka tego K róla mogła sobie przyw ła­
szczyć praw o zalecania mu ludzi zdol­
nych na ministrów. Lecz wrodzona 
iey oboiętność i upodobanie w  tow a­
rzyskich zabawach , osłabiły wszystkie 
mom entalne przedsięwzięcia. Nieżyła 
iako Królow a narodu płochego, lubiące­
go oraz pompę i okazałość , lecz iako 
dama znakomita, dość wysokiego stanu 
i  dość bogata, ażeby mogła używać nie­
podległości k tó ra iey dobrem była nay- 
wyźszem. Ograniczała się w ścisłym o- 
brębie przyiaciół, i w  rzeczy samey zda­
w ała się ich uprzeym ie lubić. X ięźna 
de Polignac, IJrabini Diana de Polignac, 
M arkizow e de V audreuil i d'Adhemar, 
kilka innych osob które się do tego p rzy ­
łączyły i z których liczby był B e s e n y a  1, 
składali towarzystwo codzienne. Spo­
sób nayprzyiemnieyszy przepędzania z 
n ią wieczorów, był wielkim interesem  
życia. W szyscy Panow ie dworscy byli 
od tego wyłączeni. Za L udw ika XIV  
uważano zakaz pokazywania się u dwo­
ru  za niełaskę którey  rozumiano ze 
przeżyć niemożna. Unikano i gardzono
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dworem  M aryi Antoanetty. Rozwolnie­
nie obczyai&w, panuiący to n  oddalania 
wszelkiego gatunku przymusu lub żeny 
w  postępow aniu, k tóre filozofia cyni­
czna, Anglomania i przytłum ienie wszel­
kich sprężyn umysłu i serca, zrodziły 
i utrzym yw ały, znalazły w  tym  swoie 
znaczenie. Ton t e n , k tóry  na końcu 
w ieku osimnastego opanował całą E u­
ropę, doszedł naywyższego stopnia w 
Paryżu .

1 W  obrębie w ew nętrznym  dw oru 
B e s e n r a l  był bez zaprzeczenia, nay- 
rostropnicyszym, a czynności iego w w i­
dokach dobre godna zapewne lepszych 
czasów. In tryga dworska była iego ży ­
wiołem  i iedynyjn środkiem  iaki w  ie ­
go mocy zostawał, a którego on używ ał 
dla postawienia ludzi znakomitych u 
s t y r u  interesów. W iern ie  w spierał ra ­
dami M inistrów  i Marszałków de Segur 
i de Castries , i ważne im częstokroć 
czynił przysługi.

Omiiamy bardzo wiele innych szcze- 
gułow wielce ciekawych i interesują­
cych , które się w  tych pam iętnikach 
znayduią, a kończym ten wyciąg p rzy ­
toczeniem anekdoty okazuiącey chara­
k te r JP. de Besenval z bardzo dobrey 
strony. K iedy w początkach rew olucyi 
uformowano mu proces, Adwokat iego 
znalazł ordynans podpisany ręką K ró ­
lewską :L e  B a r o n  d c B e s e n r a l r e -
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p o u s s e r a  l a  f o r c e  par  l a  f o r c e ,  a często też przypadaią do gatunków in- 
T yin  dokum entem  można było obalić nych rodzą! ow. Dopóki trudność ta  u -  
wszelkie oskarżenia, byleby tylko uzna- przątniętą niebędzie, i dopóki tworzone 
no, iż powinien był ieszcze zachować systemata niebędą ani całkiem n a tu ra l- 
wzgląd iaki na obowiązki komendanta ne ani całkiem sz tuczne: niepodobna
wóyskowego, zostaiąccgo pod rozkaza­
mi. Lecz B e s e n v a l  rzucił ten pa­
p ie r w  ogień, mówiąc, ze mógłby ty l­
ko przyczynić now ey potw arzy na nie­
szczęśliwego Monarchę. Dnia 1 Marca 
1790 uznany został n iew innym , lecz 
w krótce potem  umarł.

B E R L I N .

U O ehm igke: D. C. L . W i l d  e-  
n o w'  s A 111 e i t  u 11 g z u m S e 1 b s t -  
s t u d i u m  d e r  B o t a n i k ,  ein I I  nd- 
buch zu ofTentli: hen Vorlesungen. W il- 
denowa sposob nauczenia się Botaniki 

samemu przez się, dzieło przeznaczone 
za wzór do publicznych lekcyy. i 8o4. 
6ti6 at. 12. z 4 tablicam i figur.

Można w ierzyć że łatwo iest nau­
czyć się Botaniki bez nauczyciela. Bo 
iako dla poznania róslin potrzeba tylko 
znać ich postać zew nętrzną , zdaie się 
więc iż nieiest tak bardzo trudno, chara - 
kteryzować przedm ioty o które idzie, 
przez opisanie albo kilka kopersztychow. 
Przyczyna tey  trudności stąd wynika że 
często bardzo charaktery rodzaiowe n ie - 
służą wszystkim gatunkom tego rodzaiu,

iest rzeczą nauczyć się tey  um ieietno—
<u

ści bez przewodnika. Co autor, w ybor­
ny i zawołany Botanik, podaie nain tu , 
nieiest przeznaczone na to , aby tę tru ­
dność uprzątnąć miało, lecz iako podrę­
czna xięga i za w zór do lekcyi p rz e ­
znaczona, zasługńie na naszą wdzięczność. 
Dzieło to zawiera tylko re ie str roślin 
użytecznych albo szkodliw ych, osobli­
w ie we względzie na M edycynę; uży­
tek  ich okazany iest z wielką dokładno­
ścią, a charaktery rodzaiowe bardzo 
ściśle i iasno są opisane. Układ L in n e - 
usza bez żadney odmiany został zacho­

wanym. Xiega ta  może razem służyć 
lekarzom  do przypom nienia ro ś lin , z 
których się robią lekarstwa , ponieważ 
lakowe wszyslkie są tu  w yrażone, na­
w et kraiow  odległych, chociaż się i nie- 
znayduią w  oranźeryach w Niemczech. 
Życzyć może ktokolwiek, ażeby liczba 
roślin kraiowych była znacznieysza. F i ­
gury przydane są dokładne i bardzo 
w yraźnie przedstaw uią przedm ioty.

PG L.
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W IADOM OŚCI L IT E R A C K IE .

Czytaliśmy w  w ielu dziennikach, 
że JP. K r u s  e n s t e r n ,  kom endant 
w ypraw y rossyyskiey na około świata , 
dla zachowania od zepsucia zapasu w o­
dy, w ew nętrzną część beczek, w  których 
się ona zawierała, kazał opalić na w ę ­
giel, i ze mu się bardzo udał te n sp o -  
sob. Duńezykowie teraz pokazuią, że 
wynalazek ten, przypisyw any pospolicie 
JP. B e r t h o l e t ,  należy się uczone­
mu ich ziomkowi, nazwiskiem A b i 1 d- 
g  a a r  d, zmarłemu w  1801. W  rzeczy 
samey, kiedy JP. Lovitze odkrył, przed 
w ielą laty, że węgiel może służyć do 

cedzenia w o d y , JP* Abildgaard domy­
ślał się , że beczki których część w nę- 
trzn a  obrócona byłaby w  węgiel, broni­
łyby wodę od zepsucia. Uczynione przez 
iego próby zupełnie domysł stw ierdziły, 
lecz niemógł tego otrzymać, aby pow tó­
rzono iego doświadczenie na morzu w 
dłngiey podróży. JP . Bertholet zrobił 
potem, odkrycie takież i rów ne ma do 

niego prawo z uczonym Duńczykiem; do 
niego na,wet odmosł ie JP. Kruśensterzn

Typografia niemiecka nic leszcze 
tak  wspaniałego niewydała , iak iest e- 
dycya H o m e r a  i  11 f o l i o  przez 
W  o ł f a ,  którey część pierwsza poka­
zała się na Jarm arku wielkonocnym w 
Lipsku. Ciekawi zbiegali się tłumem do 
JP. G o e s c h e n ,  D rukarza, dziwiąc się 
piękności papieru i wyborowi charakte­
rów, i tw ierdzą że poprawność tex tu  
tak iest wielka, że możnaby iak przed­
tem  naznaczyć nadgrodę za odkrycie 
błędów drukarskich. K ażda tego dzieła 
część, których będzie cztery, kosztować 
ma dwadziescie rubli. Lecz n iew iado- 
mo iak wiele zprzeda się exem plarzy. 
JPan Goeschen kazał odbić sto ty l­
k o , ponieważ niem ógł zebrać więcey 
nad piętnaście prenum eratorów  na to 
piękne przedsięw zięcie; przydaią iż re ­
sztą cdycyi zapisał na posag dla swey 
starszey córki. Król p r u s k i  darował po 
exem plarzu każdemu U niw ersytetow i 
w  iego państwach znayduiącemu się.

O m yłki d ru ku . W  N um erze XLIII, tarta 2G9, wiersz i 3 . cr.ymy: N orym berga i Auszpurg niewielką  
w iego zn a la z ły  ła skę . A u to r  i t. d. _  W  tym samym Num. karla  272 wiersz 2 zamiast „ p ięk n a  J u lia , 
p o /u b ien ica  A u g u sta "  czytay; piękna Julia, za lo tn a  cbrka A ugusta.


